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D ziw ny paszport
O k o ło  roku  1820 m łody, os iem ­

nasto le tn i s tudent,  S tan is ław  M a­
ksym ilian  Ryłło, rozpoczą ł  n a  un i­
w ersytecie  w Wilnie s tud ia  m e ­
dyczne.

P ew n e g o  razu  u d a ł  się z ko le ­
gą na s tary  cm en ta rz  wileński w p o ­
szukiw aniu  za jak im ś o r g a n e m  
kostnym  człowieka, po trzebnym  do 
nauki. Z naleź li  obaj tuż p od  zie­
m ią suchą czaszkę, k tórą  przynieśli 
do  sw ego  m ieszkania . Ryłło umieścił 
ją  w  p o ko ju  kolegi n a d  łóżkiem.

W  n ocy  jakaś  z jaw a zbudziła 
ow ego  m edyka . P rze rażony  o p o ­
w iedz ia ł  M aksym ilianow i, co m u 
się zdarzyło . T e n  w yśm ia ł  kolegę 
szczerze  i n a  n a s tę p n ą  noc zam ie­
nili łóżka.

Z a le d w ie  jed n ak  Ryłło  zasnął, 
zjaw iła się ta  sam a  postać. P rz e ­
żegnał się ze s trachem  i zapytał, 
czego żąda. Usłyszał s ło w a :

— Jestem  b ra te m  zakonnym , 
jezuitą, sp o czy w am  na cm enta rzu  
naszego  d aw n eg o  k lasztoru ; p ro ­
szę, zos taw cie  m nie  w spoko ju  — 
w oczekiw aniu  n a  dz ień  zm ar­
tw y ch w stan ia  —  i odnieście  .moją 
g łow ę, sk ąd  zosta ła  przyniesiona.

Z a ra z  nazajutrz  spełnili m ed y ­
cy życzenie  zjaw y \i w ted y  po raz

pierw szy  przyszło  Rylle n a  m yśl,  
żeby  w stąp ić  do jezuitów. P o  d łu ­
gim nam yśle  zgłosił się d o  ich z a ­
k o n u ;  n ies te ty  nie mogli go już  
przyjąć, bo car Rosji, p o d  z a b o ­
rem  której zna jdow ało  się wówczas* 
W ilno, rozkaza ł  im opuścić  rosyjr 
skie granice.

R yłło  jed n ak  nie cofnął się. 
G w a łte m  niem al przyczepił się do- 
w yjeżdżających  ojców i ruszy ł z n i­
mi w n ieznaną  podróż.

P o  długiej jeździe dobili do  g ra ­
nicy. Ryłło n ie  m iał paszportu ,  a n i  
żad n eg o  dok u m en tu .  M artw ił się* 
jak  przekroczyć  granicę...  N a raz  
p rzypom nia ł  sobie, że m a  w  w a ­
lizce swój d y p lo m  p rzy jęc ia  d o  
S o d a l i c j i  (s tow arzyszenia ,  k tó re  
w szczególny sp o só b  czci Matkę* 
Najśw.). W yjął go i w ręczył nacze l­
nikowi gran icznego u rzędu .

Lecz M oskal zaczą ł m u  groźn ie  
t łumaczyć, że tu n ie  w ystarczy  d o ­
k u m en t  polski (k tó rego  nie rozu ­
miał), ale musi być p a sz p o r t  ro ­
syjski. W te m  do biura w esz ła  jego 
żona z m a ły m  synkiem  n a  ręku .  
D ziecku  sp o d o b a ł  się miły m ło ­
dzieniec, w yciągało  rączki do  n ie­
go uśm iecha jąc  się i p łaka ło ,  g d y  
je chcieli z poko ju  zabrać. Sodalis



R y ł ło  wziął m aleńs tw o  n a  ręce  
i huśta ł wesoło.

Naczelnik  policji ze w zrusze­
n ie m  przyg lądał się tej zabsw ie , 
w  końcu  r z e k ł :

— No, k iedy  moje dziecko tak  
p a n a  pokochało , to zrobię w yją­
t e k !  P rzybiję  pieczęć na  tym  pol­
sk im  papierze , ale wyjeżdżaj s tąd  
na tychm ias t  i nie zdradź mnie, bo 
po szed łb y m  n a  S y b ir !

R yłło  odszed ł uszczęśliwiony 
i od jechał daleko. Swój opieczę­

tow any  dyp lom  p o k azy w ał  n a  in ­
nych granicach. O bcy  urzędnicy, 
do jrzaw szy  p ieczęć rosyjskiej p o ­
licji, znanej z surowości, o nic już 
nie pytali, tylko przybijali s w o je ; 
tak  Ryłło przyjechał do  Rzymu.

P o t e m  z o s t a ł  m isjonarzem . 
Zw iedził  w yspy  Morza Ś ródziem ne­
go, Azję, naw raca ł  pogan  w  A fry ­
ce. Z rob ił  dużo  dobrego  i ca łe  ży ­
cie czcił gorąco Najśw. Marię P a n ­
nę. k tó ra  mu d o p o m o g ła  w stąp ić  
do zakonu. Z. M .

P ierw sza  w yprawa
Jaś był najmłodszym syn­

kiem w domu. Rodzicom swoim 
był pociechą, bo zwykle był 
grzeczny, a jak spłatał jaki fi­
giel, to tak delikatnie, że niko­
mu nie wyrządził nim przy­
krości.

Lecz raz przyszli do Jasia 
koledzy i po kryjomu przed ro­
dzicami namówili go, aby zbu­
rzył gniazdo ptasie na drzewie. 
Jaś ich usłuchał. Poszedł z do­
mu ukradkiem i już spinał się 
w górę. To była jego pierwsza, 
samodzielna wyprawa. Szło mu 
wszystko dobrze. Nagle... ach — 
przyleciał skądś taki straszny 
ptak i atakuje go.

— Mama! mama! — wrze­
szczy Jasio. Czapka mu z głowy 
spadła, siły opuszczają, łezki 
z oczu lecą... Mama pewnie 
usłyszała i przybiegła na ra tu ­
nek. A synek ze łzami jej przy­
rzekł, że już nie będzie p ta­
szkom psuł gniazd.



l a u k a  re lig ii  z a  p o m o c ą  
listów

P r z e d  k i l k o m a  m i e s i ą c a m i  p e ­
w i e n  m i s jo n a r z  K a n a d y  z o r g a n i z o ­
w a ł  w  j e d n e j  z w i o s e k  k u r s  k a t e ­
c h i z m u  z a  p o ś r e d n i c t w e m  k o r e ­
s p o n d e n c j i .  J a k  s ię  o k a z u je ,  p o m y s ł  
t e n  d a ł  n a d s p o d z i e w a n i e  p o m y ś l n e  
w y n ik i .  D z ie c i  z n a j d u j ą  n i e b y w a ł ą  
r a d o ś ć  w  o t r z y m y w a n i u  l i s tó w ,  z a ­
w i e r a j ą c y c h  o d p o w i e d z i  n a  i c h  p y ­
t a n i a  i o d c z y t u j ą  je  b a r d z o  s t a ­
r a n n ie .

Z a d a w a n e  p r z e z  m i s j o n a r z a  t e ­
m a t y  s ą  o p r a c o w y w a n e  b e z  p o r ó w ­
n a n i a  le p ie j ,  a n i ż e l i  w  p r z e c i ę tn e j  
k l a s i e  s z k o ln e j .

M e t o d a  „ n a u c z a n i a  k a t e c h i z m u  
p r z e z  k o r e s p o n d e n c j ę "  c i e s z y  s ię  
c o r a z  w i ę k s z y m  u z n a n i e m  w ś r ó d  
d z i e c i  K a n a d y .  M a l i  m i e s z k a ń c y  
w io s k i ,  o  k tó r e j  m o w a ,  o p o w i a d a j ą  
d z i e c io m  i n n y c h  w i o s e k  o  o t r z y ­
m y w a n y c h  l i s t a c h  i m i s j o n a r z  z a ­
s y p y w a n y  j e s t  k o r e s p o n d e n c j ą  d z i e ­
ci, k t ó r e  t a k ż e  c h c ą  b r a ć  u d z i a ł  
w  te j  w y m i a n i e  l i s tó w .  P o n i e w a ż  
w  o k o l i c a c h  ty c h  n a u k a  re l ig i i  n ie  
j e s t  u w z g l ę d n i o n a  w  p r o g r a m i e  
s z k o ln y m ,  k a t e c h i z a c j a  w  d r o d z e  
k o r e s p o n d e n c j i  b a r d z o  p o m o ż e  d o  
r e l i g i jn e g o  w y c h o w a n i a  d z ie c i .

Brat kaptana
B y ło  t o  w  A m e r y c e  w  r .  1896. 

J e d n e g o  d n i a  O .  G i o r d a n i ,  j e z u i t a ,  
z o s t a ł  w e z w a n y  d o  u m i e r a j ą c e g o  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  w  c a łe j  o k o l i c y  
m i a s t a  N o w e g o  J o r k u  s ł y n ą ł  z e  
s w e g o  n i e d o w i a r s t w a .  K u  w i e l k i e ­
m u  j e d n a k  z d z iw ie n iu  k a p ł a n a ,  
c h o r y  w y s p o w i a d a ł  s ię  i p o b o ż n i e  
p r z y j ą ł  K o m u n i ę  ś w .

Z d u m i o n y  O .  G i o r d a n i  z a p y t a ł ,  
c z e m u  n a l e ż y  p r z y p i s a ć  t ę  w ie l k ą  
j e g o  z m i a n ę  n a  l e p s z e

C h o r y  o d p o w i e d z i a ł :
—  M a m  p o b o ż n ą  m a t k ę ,  k t ó r a  

s ię  z a  m n i e  m o d l i .  O s t a t n i  r a z  w i ­
d z i a ł e m  s ię  z n i ą  p r z e d  12 l a ty .  
P o w i e d z i a ł a  m i  w t e n c z a s :  —  S y ­
n u ,  n ie  c h c e s z  m n i e  s łu c h a ć ,  d l a ­
t e g o  o d d a j ę  c i ę  w  o p i e k ę  B o ż e m u  
S e r c u .  B ę d ę  u s t a w i c z n i e  p r o s i ć  
S e r c e  P a n a  J e z u s a ,  a b y  c ię  w z r u ­
s z y ło  i n a p r o w a d z i ł o  n a  d o b r ą  
d r o g ę .

—  M a m  r ó w n i e ż  b r a t a  — k o ń ­
c z y ł  c h o r y  —  k t ó r y  z o s ta ł  k s i ę ­
d z e m  je z u i t ą .  D a w n o ś m y  s ię  n ie  
w id z ie l i ,  n i e  w i e m y  n ic  o so b ie ,  
a l e  i o n  z  p e w n o ś c i ą  m o d l i  s ię  z a  
m n ie .

U m i lk ł ,  p o c z e m  w y c i ą g n ą ł  s p o d  
p o d u s z k i  l is t  i r z e k ł :

—  T u  je s t  l is t  d o  m o je j  m a tk i .  
P i s z ę  w  n im ,  ż e  m o d l i t w a  je j  z o s t a ­
ł a  p r z e z  B o ż e  S e r c e  w y s ł u c h a n a .  
N ie c h  s ię  u c ie s z y . . .  P r o s z ę  p o d a ć  
n a  p o c z tę . . .

K a p ł a n  p r z e c z y t a ł  a d r e s  i z a ­
w o ł a ł  w z r u s z o n y :

—  T o  j e s t  n a p r a w d ę  m a t k a  
p a n a ?  A l e ż  o n a  j e s t  r ó w n i e ż  m o j ą  
m a t k ą !  Z m a r ł a  ju ż  n i e s t e t y  p r z e d  
d w o m a  l a t y  O s t a t n i e  je j  a ł o w a  
b y ł y :  N a j s ł o d s z e  S e r c e  J e z u s a ,  r a ­
tu j  m o j e g o  s y n a . . .  W i d z i s z ,  b r a c ie ,  
to  n a s z a  m a t k a  u p r o s i ł a  ci n a ­
w r ó c e n i e !

P o  t w a r z y  c h o r e g o  p o p ł y n ę ł y
łzy .

135

Co to je st?
W jednym  słowie są trzy  słowa 
i zagadka już gotowa.
Rozwiązać trza  poprzez mozoły: 
znaleźć tam  coś na ksz tałt pszczoły 
i ptaka, co gwiżdże w gaju.
Cała — czyści ogród w maju.



Na obcz
S ław ny  pow ieśc iop isarz  polski, 

H e n ry k  Sienkiewicz, w podróży  
sw ej p o  A m ery ce  spo tka ł  rodaka ,  
k tó ry  m ieszkał koło  M aripozy w  le- 
sie, a  hand low a ł m iodem . S ęd z i­
w y  ten  starzec, pochy lony  w ie­
k iem  bardzo , miał d ługą  s iw ą b ro ­
d ę  i przejm ujące  oczy niebieskie.

G d y  w szed ł  do  poko ju  S ienk ie­
wicza —  patrzyli obaj długi czas 
n a  siebie w  milczeniu.

— Z w ę  się P u tram en t  — o d e ­
zw ał się s tarzec. A z a  nazw isko  
m oje  obce jest u szo m  tw o im ?

Sienkiew icz odpow iedz ia ł  na  to 
uprzejm ie , ale s tarzec  nie dosłyszał 
jego słów  i prosił:

— P o d n ie śg ło s  twój, a lbow iem  
w iek  zepsow ał mi uszy m oje i głu­
chą  jest starość m oja.

— Dlaczego ten  s tarzec  m ów i 
język iem  P ism a św ię tego  — p o ­
m yśla ł  pow ieśc iop isarz  i zapy ta ł:

— P an  d aw n o  w yjechał z kraju?
— D w adzieścia  la t tu m ieszkam  

i z a p ra w d ę  p ierw szym  jesteś, k tó ­
rego  og lądam  ze stron ojczystych, 
gwoli czem u w zruszone  jest serce  
m oje i u ra d o w a n a  dusza  w e mnie.

S ta rzec  m ów ił to g łosem  d rż ą ­
cym , bo by ł ba rdzo  w zruszony. 
P o  polsku m ów ił p opraw nie ,  ale 
z w ielką  trudnością.

— W  ziemi dalekie j s tężał język 
m ój i zaw iąza ły  się w arg i moje...

S ienkiew icza ta sk a rg a  u jęła  
w p ro s t  za  serce. W y c iąg n ą ł  ku 
starcow i obie ręce . T e n  p o c h w y ­
cił je i p rzycisnął silnie do sw ych 
p iersi pow tarza jąc :

— R o d a k !  R o d a k  1
Sienkiewicz posadz ił  go z u sza­

n o w an iem  n a  krześle  i us iad ł obok.
— Co słychać w  ziemi naszej? — 

zap y ta ł  starzec.

yznie...
Pow ieściopisarz  o pow iada ł  m u

0 Polsce  d ługo  i szeroko. P o te m  
em igran t m ów ił o sobie, a  m ów ił 
ciągle s ta ropo lską  m o w ą  i s łow a: 
aza, azali, zap raw d ę ,  przecz, w żdy , 
pow tarza ły  się ciągle w  jego ustach.

Z d z iw io n y  tym  Sienkiewicz za ­
pytał  go w końcu, d laczego  m ó ­
wi językiem  s tarym , k tó rego  już 
w Polsce  nie używają.

S tarzec uśm iechną ł się i odrzekł: 
— Jedną książkę mam w do­

mu : biblię księdza Jakuba Wujka, 
k tórą czytam głośno co dzień, 
abym nie zapomniał mowy mojej
1 nie stał się n iem ym  w języku 
ojców m o ic h !

Sienkiewicz często o p o w iad a ł  
p o tem  w kraju o tym  starcu  —  
Polaku , k tóry przez  P ism o św ięte  
pam ię ta ł  po lską m ow ę. A  b ez  
w zruszenia  nie mógł o nim mówić.

Kruczek jes t bardzo zadowolony, że  się uczy  
kierować autem.


